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i) z i e s i ę c i o I e c i e  
Polskiej Partyi Socjalistycznej

T)zi(’sięć lat temu w Paryżu  odbył się zjazd 
przedstawicieli różnych ówczesnych grup so- 
eyalistycznych polskich. N a zjeździć tym 
postanowiono założyć partyę, k tóra  hy po­
łączyła dotychczas rozproszone siły socya- 
listyczne, a zarazem nakreślono program tej 
partyi. Tak powstała Polska P a r ty a  Socya- 
listyczna.

Dwie potrzeby ruchu naszego powołały 
•ą do życia. P o  pierwsze, chodziło o to, 
żeby zamiast kilku grup istniała jedna  silna 
partya, żeby siły socjalistyczne nie rozbi­
jały sie, lecz skupiały do wspólnej energi­
cznej walki z wrogiem. A po drugie, trzeba 
było tej walce nadać określony, wyraźny 
kierunek, trzeba było ująć potrzeby i dąże­
nia proletaryatu w jasny, żywotny program.

P. P . S. starała się godnie wywiązać z 
zadania. I  snać dobre wróżki stały u ko- 
j 'bki naszej partyi. Początki były trudne, 
przeszkód na drodze niemało. Lecz słusznie 
mówi nasza pieśń b o jow a:

Co złe, to w gruzy się rozleci,
Go dobre, wiecznie będzie żyć!

P . S. zaczęła rosnąć na podziw szybko 
i wsrótce już wysunęła się. na czoło pol­
skiego ruchu rewolucyjnego. Nasz sztandar 
czerwony dumnie powiał nad tłumami robo­
tniczemu walczącemi o wyzwolenie z kajdan 
wyz\ s i u  i najazdu, ł przez dziesięć lat ani 
na chwilę powiewać nie przestał! Coraz li­
czniejsze tłumy świadomych bojowników gar- 
uąły się pod ten znak nasz. pod tę chorą­
giew buntu przeciwko wszelkim krzywdom 
i niesprawiedliwościom dzisiejszego świata. 
1 ..dobra nowina" szła po kraju, i otucha 
wstępowała w serca, i wśród mroków niewoli

rozpalały się zorze przyszłości. N a radość 
swoim, na złość wrogom, P. P .  S. stała się 
partya silną, przedstawicielką i przewodniczką, 
proletaryatu, ochroną i ogniskiem dla wszy­
stkich tych, którzy dążą do zniesienia wszel­
kiego ucisku i- wszelkiego wyzysku, którzy 
walczą „za wolny l u d — za wolny k ra j!-'

P .  P . S. była wyrazem dojrzałości naszego 
ruchu soeyalistycznego. Silny, dojrzały ruch 
wymaga silnej, jednolitej organizacyi — ho 
tylko taka  organizacja  może sprostać licz­
nym i trudnym zadaniom walki rewolucyjnej. 
Silny, dojrzały ruch wymaga też, aby pa itya  
zajmowała się wszystkiemi sprawami, które 
życie nasuwa, aby partya  walczyła na wszy­
stkich polach, gdzie walczyć można i gdzie 
walczyć trzeba. P .  P .  S. zawsze starała sie 
temu zadośćuczynić. W agitacyi swojej s ta­
raliśmy się nie pomijać żadnej kwestyi do­
nioślejszej z dziedziny życia społecznego, 
świadomość staraliśmy się rozpowszechniać 
taką, żeby towarzysze rozumieli i odczuwali 
wszystko, co życie niesie na swoich talach. 
Twardo i wiernie staliśmy przy zasadzie 
walki k l a s o w e j  — aleśmy tę zasadę tak  
rozumiok, że proletaryat, w imię swoich in­
teresów klasowych, walczyć powinien z w s z e l ­
k im  uciskiem, w s z e lk ą  krzywdą. Rozumie­
liśmy tę zasadę tak, że proletaryat powołany 
jest do wyzwolenia p r a c y  z więzów kapi­
talizmu, do wyzwolenia n a r o d u  z więzów 
despotyzmu i najazdu. D la  tych celów, w 
imię tych zasad powoływaliśmy pod sztan­
dar  proletaryatu lepszą część inteligencji. 
A  w ostatnich czasach zajęliśmy się ener­
giczniej przyciągnięciem do swoich szeregów 
ludu wiejskiego, aby i ci bracia nasi, wedle 
słów poetki, dojrzeli „walczących z ciem­
notą" i usłyszeli nasz „okrzyk, pełen wiary 
w jutrzenkę złotą".

Pilnie i czujnie trzymaliśmy rękę na prlsię 
życia codziennego. Nigdy nie zapominali­
śmy o tern. że, dążąc do wielkich celów, 
trzeba do nich dążyć stale i ciągle, ic
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walkę t 'zeba  prowadzić codzieii, zanim bo­
dzie się można pokusić o ostateczną roz­
prawę z wrogiem. Szare, powszednie po­
trzeby, krzywdy, troski i utarczki codzienno 
nie uchodziły nigdy naszej uwagi. Staraliśmy 
się tylko, ż e b y — jak  słońce odbija sio w 
najmniejszej kropelce rosy — tak i w łych 
sprawach powszednich, niepozornych odbi­
jało się słońce naszych zasad, naszych celów. 
Wogóle dążyliśmy do tego, żeby działalność 
nasza była możliwie wszechstronna, zgodna 
zarówno z zasadami partyi, jak i z prakty- 
cznemi wymaganiami życia.

Program  nasz objął najżywotniejsze po­
trzeby i dążenia proletaryatu, jako klasy 
rewolucyjnej, k tó ra  dzisiejszy ustrój nędzy 
i niewoli, wyzysku i brutalnego współzawo­
dnictwa zastąpić pragnie ustrojem dobrobytu 
i wolności, solidarności i braterstwa powsze­
chnego. W  programie naszym walka ekono­
miczna, polityczna i narodowa proletaryatu, 
inaczej mówiąc — walka z kapitalizmem, de­
spotyzmem i najazdem znalazła jeden wspólny 
wyraz. Jednego od drugiego nie można od­
dzielać, jedno z drugiem jest związane jak- 
najściślej. P .  P. S. wskazała tę drogę ludowi 
pracującemu, pełna ufności, że on weźmie 
na siebie brzemię tej walki ogromnej, pełna 
wiary w jego moc rewolucyjną.

1 nie zawiodła s ię!..  Starożytno podanie 
greckie mówi o bohaterze Anteuszu. który, 
gdy mu sił brakło, przypadał do nmtki-ziemi 
i z jej łona czerpał moc ożywczą. T aką  
matką-ziemią, takim zbiornikiem i rozdawcą 
sił rewolucyjnych jest dziś pracujący lud 
polski. A ścisłej z tym ludem łączności, 
w twardej służbie dla sprawy robotniczej — 
P. P. S. stała się jedynem rzetelnie rewolu- 
cyjnem stronnictwem w narodzie. Spójrzmy 
na nasze burżuazyjne stronnictwa!.. Ugoda 
z wrogiem, płaszczenie się przed najezdni- 
kami albo bezmyślna, barbarzyńska nienawiść 
do innych narodów; bezczelna obrona wy­
zysku albo zupełna obojętność na nędzę 
i wyzysk, niby to w imię „wspólnych intere­
sów narodu14 -— oto są hasła burżuazyi naszej. 
W obec tej zgnilizny —  tem dumniej, tein 
wspanialej powiewa nasz sztandar czerwony, 
sztandar wolności, równości i braterstwa, 
sztandar socyalistycznego proletaryatu. 1 po­
wiedzieć można z poetą :

Nasza chorągiew go nigdy nie zdradzi,
W  dzień jako słońce, w noc jak  żar p ro­

wadzi 1..
*  *

*

Nie piszemy historyi P .  P .  S., nie miejsce 
więc tu  na wyliczanie, co par tya  nasza przez 
10 lat zrobiła. Ale, chociaż pobieżnie, chce- !

my zdać sprawę z najważniejszych postępów, 
dokonanych w tym okresie. Tutaj na pier- 
wszem miejscu postawić należy działalność 
wydawniczą i agitacyjną partyi. N a  złość 
strażnikom granicznym, przez 10 lat bez 
przerwy idą „zdaleka, od wolnych narodów- 
transporty wolnego słowa. Co więcej. P .  P . Ś. 
rozwinęła stalą i nieustanną działalność wy­
dawniczą w kraju samym. I  rozlatują się po 
kraju, i docierają do n ijdalszych zakątków 
setki tysięcy wydawnictw naszych. „Bibuła" 
i jej masowo rozpowszechnianie to był na j­
silniejszy oręż w naszych rękach. Słusznie 
mówi robotnicza piosenka niemiecka : „Wróg, 
którego najbardziej nieńawidzim, który nas 
najsrożej uciska, to — c i e m n o t a  m as!"  
„B ibuła44 nasza skutecznie rozpraszała tę cie­
mnotę, budziła świadomość, poruszała wszy­
stkie sprawy, które powinny robotników ob­
chodzić. Obecnie, prócz odezw i broszur, 
wydajemy w kraju : „R obotnika44, „G órnika-, 
„Łodzianina-, „W ici-4. „A rbajtera-  (w ża r­
gonie), a zagranicą : „Przedświt", „Światło-. 
„K uryerek zagraniczny i zakordonow y4. „ G a ­
zetę ludową44 (dla włościan), „W alk ę -  (dla. 
Litwy) i „ Proletarysze W e l t4- (w żargonie).

Poważną zdobyczą ruchu naszego w tvm 
okresie jest silny wzrost działalności n r  
prowincyi. Dawniej cały prawie ruch sku­
piał się w Warszawie, w Łodzi był znacz­
nie słabszy, g d ; i ‘indziej wprost nieznaczne. 
Obecnie działalność nasza rozciąga się na 
cały kraj i ciągle zdobywamy na prowincyi 
nowe posterunki i wzmacniamy dawne. Z a ­
znaczyć też trzeba, że w ostatnich czasach 
rozwinęliśmy żywszą działalność na Litwie, 
w tym kraju, połączonym tylu stosunkami 
z Polską. T a  łączność między ruchem so- 
cyalistycznym w Polsce i na Litwie może 
tylko dobre owoce wydać dla proletaryatu 
i polskiego i litewskiego.

Również cenną dla nas zdobyczą jest 
udział w P . P. S. robotników żydowskich. 
Przed dziesięciu laty z pośród proloturvatu 
żydowskiego tylko jednostki brały u d z i a ł  
w ruchu socyalistycznym. Obecnie mann 
liczny zastęp towarzyszów żydów, należą­
cych do P .  P . S. i ręka w rękę idących 
z proletaryatem chrześciańskim.

W ogóle w ciągu tego dziesięciolecia ruch 
rozwinął się ogromnie : świadomość mas, liczba 
bojowników, energia walki, wpływ partyi na 
o g ó ł— wszystko to wzrosło potężnie. Jeżeli 
pominiemy święto majowe w Łodzi 189g r., 
k tóre jednak w znacznym stopniu było żywio­
łowym wybuchem, to okaże się, że wszystkie 
najpotężniejsze i najbardziej uświadomione 
przejawy walki masowej należą do tego okresu.
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Najważniejszą zaś rzeczą jest to, że ruch przez 
■ ały ten czas był ciągły, nieprzerwany, że nie 
było faktów takiego zastoju, jakie dawniej 
nieraz się zdarzały. N aturalnie nie wszędzie 
i  nie zawsze ruch rozwijał s i ę  z jednakową 
siłą, bywały też chwile słabszej działalności. 
Ale jeżeli ogarniemy okiem c a ł o ś ć  ruchu 
i działalności w c a ły m  kraju, to zobaczymy, 
że walka nasza nigdy nie ustawała, że owszem 
r o z w i j a ł a  się normalnie i stale. Nie potrzeba 
zaś dowodzić, jak ważne ma znaczenie ta 
• ■iągłość ruchu, ta — powiedzielibyśmy — nie­
śmiertelność partyi i walki.

Długo jeszcze moglibyśmy gawędzić z wami. 
towarzysze i towarzyszki, z powodu naszego 
jubileuszu. Ale stała nasza bolączka, brak 
miejsca, zmusza nas do zakończenia tego 
a r t c k n ł u .  Zanim jednak skończymy, musimy 
wvwiazac sin ze świętego obowiązku. Musimy 
hołd złożyć tym wszystkim towarzyszom, którzy 
za ofiarną pracę w naszych szeregach ponieśli 
prześladowanie od wroga. Niemało ich — 
niemało... (idzie wy teraz, towarzysze dro­
dze? .Jedni już pomarli w więzach i skoła­
tane głowy złożyli w cichych mogiłach... 
Inni rozproszeni w turmach carskich lub na 
w gnaniu  — w syberyjskich ta jgach... Z a  
wszystko, coście zrobili dla P. P .  S., dla 
ruchu robotniczego — cześć Wam, druhowie!

becz. towarzysze, jednostki giną, inni za­
m i a s t  nich s ta ją  w szeregach — ruch jest 
nieśmiertelny! Dużo już zrobiliśmy — więcej, 
daleko więcej jeszcze do zrobienia pozostaje. 
Zakaszmy wiec rękawy i dalejże do pracy —- 
do wielkiej naszej pracy nad wyzwoleniem 
ludu pracującego. Niech żyje P . P . S.! Niech 
żyje rewolucya socyalna!

Projekt p. Wittego.
Wiadomo, że prawo rosyjskie uznaje strąjki 

za przestępstwo i karze je więzieniem. Takie­
go dzikiego prawa niema już dziś na całym 
swiecie, tylko w azyatyckim caracie robotnicy 
/. v to jedynie, że ośmielają się strajkować, są. 
traktowani jak złoczyńcy. Otóż teraz mini- 
sceryum skarbu wystąpiło z projektem, żeby 
to prawo zmienić : strejki nie mają nadal 
podlegać karom, strajkujących tylko wtedy 
ma sit pociągać do odpowiedzialności, jeżeli 
dopuszczą sie gwałtów, gróźb lub obelg wzglę­
dem fabrykantów czy też łamistrajków. .Test 
to dopiero projekt i bardzo wątpimy, żeby

rząd zgodził się na wydanie takiej ustawy. 
Ale i o projekcie warto pomówić, bo przecież 
dotyczy tak ważnej dla nas sprawy, jak strejki.

Na pierwszy rzut oka projekt ten wygląda 
jak ulga, jak  ustępstwo, zrobione robotnikom. 
Co prawda, zachowuje 011 wielką niesprawie­
dliwość, mianowicie o s o b n e  kary dla straj­
kujących za ..gwałty, groźby i obelgi11. Przecież 
za takie postępki prawo k a ż d e g o  pociąga do 
odpowiedzialności. Ale rządowi chodzi o to, 
żeby strajkujący w takich razach byli s u r o ­
wi e j  karani od innych ludzi. Powie się np. 
łam istra jkowi: łajdaku, albo zlekka go potrąci 
(a taki jegomość na nic lepszego nie zasłu­
g u j e ) — to już kryminał wedle tej sprawie­
dliwości! Bądź co bądź, projekt ministra 
skarbu, wykreślając strejki z liczby prze­
stępstw, znosząc karę  za sam fakt strejko- 
wania, zdawało by się, przynosi nam pewną 
ulgę, pewną zmianę na lepsze.

W rzeczywistości jednak, jeżeli projekt 
W ittego stanie się prawem, to dla nas nic 
się nie zmieni. Wiemy aż nadto dobrze, co 
sądzić o carskich prawach. Jeżeli przypad­
kiem są one dla robotników korzystne, to 
się icli w życiu nie wykonywa, figurują sobie 
grzecznie na papierze — i tyle. Prawo wo- 
gólo odgrywa w Rosy i podrzędną rolę, d a ­
leko większe znaczenie mają różne środki 
i rozporządzenia administracyjne, nieraz urą ­
gające wszelkiemu prawu, zależne od widzimi­
się pierwszego lepszego czynownika. Dlatego 
też od nowej ustawy strejkowej nie możemy 
się spodziewać niczego dobrego. W eźmy dzi­
siejszą ustawę. J e s t  ona dla nas wielce 
niekorzystna, ale w praktyce cara t prawie 
nigdy jej nie stosował, bo wolał używać 
daleko gorszych jeszcze środków przemocy 
policyjnej. Ustawa mówi o sądowej odpo­
wiedzialności strejkującyck, o tern, • że sąd 
może ich skazać na tyle a tyle miesięcy 
aresztu. Tymczasem strejkującyck pod sąd 
oddaje się tylko w bardzo rzadkich, wyjąt­
kowych wypadkach. Za  to władze carskie 
z wielką lubością - stosują do strejkującyck 
najprzeróżniejsze środki administracyjne, o 
których ustawa strejkowa nić nie mówi. 
Ba, istnieje nawet tajny cyrkularz ministra 
spraw wewnętrznych z 1897 r., który n aka­
zuje, żeby sprawy strajkowe były rozstrzygane 
w „ochrannom poriadkie“ , to znaczy — przez 
policyę, a nie przez sądy!

W obec tego, cóż dobrego się stanie, jeżeli 
w prawie nie będzie zakazu strejkowania? 
A no, nic się nic zmieni. Bo przecież zosta­
nie zakaz zgromadzania się, zakaz zbierania 
składek, zakaz agitacji  i propagandy, zosta­
nie ..wzmocniona ochrona11, zostaną szpicle 
i żandarmi, zostanie w całej sile samowola
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policyjna! Nie kijem go, to pałką — straj­
kujący nie będą prześladowani za strejk, tylko 
za zbieranie się, za rozpowszechnianie odezw, 
za agitację, za zakłócanie porządku publicz­
nego, za niebłagonadiożnost — za wszystkie 
przestępstwa, które polic ji  spodoba się wy­
naleźć.

Ja s n a  rzecz, że tam, gdzie niema wolności 
politycznej i osobistej, gdzie panuje bezprawie 
i samowola czynownicza, że tam nie może też 
być mowy o wolności strejkowania. Witte ba r­
dzo dobrze o tern wie i, jako minister carski, 
wcale tej wolności nie pragnie. Ale w takim 
razie zapytać się trzeba, co znaczy właściwie 
jego projekt, poco on z nim wystąpił.

Otóż it temu trzeba przyznać, że jest 
spryciarz i szczwany lis. Widzi on, że zakaz 
strejkowania w prawie istnieje, ale robotnicy 
nic sobie z niego nie robią i strajkują kiedy 
potrzeba. Bo życie jest silniejsze ód carskich 
zakazów i robotnicy, jeżeli chcą choć cokol­
wiek poprawić sobie los, m u s z ą  strajkować. 
"Witte więc myśli sobie : „lepiej ten zakaz 
usunąć, bo tylko niepotrzebnie robotników 
drażni a do celu nie prowadzi, strejków wy- 1 
korzenić nie jest w stanie. W  ten sposób ! 
pokaże się robotnikom, jak  rząd jest dla nich ! 
przychylny •— a w rzeczywistości nic się nie ‘ 
zmieni, bo do tego są władze, żeby poskra­
miać robotników w razie potrzeby1*. Tak  
sobie W itte  kalkuluje, żeby okpić robotników. 
Ale ma on na myśli jeszcze co innego. Dziś 
w razie strejku polieya jest panią położenia 
i robi, co jej się żywnie podoba. Broni ona 
gorliwie fabrykantów, ale wiadomo, że polieya 
ze swoją głupotą i niedźwiedzią zręcznością 
nieraz i przyjaciołom daje się we znaki. 
Podczas strejku spycha ona fabrykanta na 
drugi plan i sama wszystkiem rozporządza. 
Biedny fabrykant — tak skarży sie W itte  w 
swoich objaśnieniach do projektu — przestaje 
być gospodarzem u siebie w domu. jest  zu­
pełnie zależny od tego, co polieya zechce 
zrobić. Że tam polieya aresztuje agitatorów, 
nie pozwala się zbierać robotnikom, pędzi ich 
do roboty — to i owszem. Alt' fabrykant 
boi się, żeby polieya swoją przyjacielską, lecz 
niedźwiedzią łapą nie przejechała sie i po 
jego rachunkach, po jego kieszeni! K apita li­
ście chodzi o kieszeń, policji — o „porządek1*. 
Policyi chodzi przedewszystkiem o popisanie 
się gorliwością, o to, żeby módz jaknajprędzej 
zameldować : wsio obstoit błagopołućzno. Otóż 
czasem dzieje się to z krzywdą fabrykanckiej 
kieszeni. Polieya np. spieszy sie z wysyła­
niem strajkujących do miejsc urodzenia, nie 
dbając o to, że biednemu fabrykantowi może 
zabraknąć robotnika. Albo też niekiedy, chcąc 
jaknajprędzej zakończyć strejk, wywiera nacisk i

na fabrykanta, żeby zrobił pewne ustępstwa, 
robotnikom. Fab rykan t wrzeszczy rozdziela­
jącym głosem : ależ, panowie, moja k ieszeń! 
N a  to polieya „strogo11 : porządek, panie, 
porządek przedewszystkiem! Dla tego p o ­
rządku rozprawiliśmy sie już z robotnikami, 
a pan daj im kilka groszy więcej, niech się 
uspokoją. Potem możesz to im odebrać, ale 
teraz chodzi o porządek, o spokój!

P .  W itte  skarży sie więc. że dzisiaj polieya, 
korzystając z zakazu strejkowania. gotowa nie 
uszanować nawet takiej świętości jak kieszeń 
fabrykancka. Minister carski ubolewa nad 
takimi wypadkami, kiedy polieya naciska k a ­
pitalistę, żeby jakiem ustępstwem zakończył 
strejk. Ale kiedy polieya zakazuje ustępstw 
„buntownikom11 (jak to nieraz bywało) — to 
p. W itte  nie wzrusza się. Bo wtedy krzywda, 
dzieje się robotnikom, a nie kapitalistom! 
Ministrowi carskiemu chodzi nie o obronę 
robotników od policyi, lecz o obronę fabry ­
kantów. Inaczej mówiąc, W itte  pragnie, żeby 
polieya mogła do strejków wtrącać się tylko 
wtedy i tylko tyle. kiedy i ile to odpowiada 
interesom fabrykantów. Kiedy nie będzie 
zakazu strejkowania — myśli sobie carski 
skarbnik — to fabrykanci będą mieli wolniej­
sze ręce, nie będą się potrzebowali obawiać, 
że polieya i ich trąci w najczulsze miejsce, 
w kieszeń. A  co do robotników, to ich wła­
dze rządowe i tak — z zakazem czy bez 
zakazu -— będą miały w czułej opiece.

Tak  to sobie, sprytnie wykalkulowat główny 
poborca carskiego haraczu. Ale, jak to już 
powiedzieliśmy, bardzo wątpliwe, czy rząd 
zgodzi sie na jego projekt. Zawszeć dusza 
policyjna czuje się raźniej i śmielej do rzeczy 
bierze, kiedy ma czarno na biaiem krótki 
i węzłowaty przepis : strejkować nie wolno. 
Kiedy taki przepis jest, t o ''p o lie y a  potrzebuje 
jednej tylko cnoty — brutalności, a tego jej 
nie zabraknie. K iedy zakazu nic będzie, to 
trzeba będzie nadrabiać sprytem i fortelami - 
a o to znowu niełatwo! Poco sobie utrudniać 
zadanie, kiedy dziś cała mądrość polega na tern, 
żeby strajkujących „trzymać i nie puszczać11? 
Dlatego też pewnie z Wittowskiego projektu 
nic nie będzie.

Ostatecznie, towarzysze, jest to nam obo­
jętne. Kpimy sobie z carskich praw. carskich 
zakazów i nakazów! Strajkowaliśmy dotych­
czas. będziemy i nadal strajkowali, jak będzie 
potrzeba. A  wolność strejkowania uzyskamy 
nie od ministrów carskich, ale dopiero jak 
się tej hołoty pozbędziemy, jak  będziemy 
gospodarzami u siebie w domu.
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K O R E S P O N D E  N C Y E.

WARSZAWA.
Z  F A C H U  S Z E W C K IE G O .

D z iw n y  to  a  zarazem  sm u tn y  o b ja w , że ju ż  o il ta k  
d a w n a  n ie  b y ło  o d  nas k o r e sp o n d e n c j i  w „ R o b o tn ik u " . 
M ożn a by  p o m y śle ć , że  nam  j e s t  b a rd zo  d o b rze  i n ie  
p o trzeb u jem y  o  s o b ie  p isa ć . T y m cza sem  d z ie je  s ię  
z u p e łn ie  c o  in n e g o , co ra z  w ię k sz a  b ie d a  nam  d o k u cza .  
P rzed  tr zem a  la ty , k ie d y śm y  z a c z ę li s tra jk o w a ć  o le p szą  
p la ce , to  bez w ie lk ie g o  trud u  w y g ry w a liśm y . A le  n ie ­
d łu g o  c ie sz y liś m y  s ię  z w y c ię s tw e m ; m a jstro w ie , w i­
d z ą c , ż e  n ie  m am y p o rzą d n ej o r g a n iz a c j i ,  w k ró tce  
w r ó c il i  d o  d a w n y ch  cen . A  sam i sk o rzy sta li, p o n ie ­
w aż p o d w y ż szy li c e n y  o b u w ia , t łó m a cz ą c  s ię . że  w ięce j  
p ła c ą  za  r o b o tę . P r a cu jem y  na  d o b ę  do  18 g o d z in ,  
a za  to  d o sta jem y  3 0  k .. ru b la , najw yżej 1 r. 2 0  k.

W  zesz ły m  roku n iejak i L ew ic k ij z l to s y i  c h c ia ł  
n as u sz cz ę ś liw ić  za ło żen iem  zw ią zk u  (a r te lu ) . Z n a le ź li  
s io  n a iw n ą  k tó rzy  z a sta w ili w sz y s tk o , c o  m ie li,  w  lo m ­
b ard z ie , za p o ż y c z y li s ię  i p rzy stą p ili d o  a r te lu . A le  
m a jstro w ie  p r z ed sta w ili o b erp o lic m a jstr o w i te n  z w ią ­
z ek  ja k o  n ie b e z p ie c zn y ; d o p ier o  p o  d łu g ie m  w y c z e k i­
w an iu  o trz y m a n o  p o z w o le n ie  z m in istery u m . T y m c za ­
sem  w k ła d y  p ie r w sz y c h  c z ło n k ó w  u to n ę ły  w  kom orn en r  
za  lo k a l i w  in n y ch  w y d a tk a c h — teraz  w ię c  o p ró cz  
o.") r. w k ła d u  trzeb a  p ła c ić  je s z c z e  l b  rb . d o d a tk o w o .  
T o  te ż , p o m im o  szu m n y ch  za p e w n ie ń  L e w ic k ie g o ,  
sze w c v  n ie z b y t k w a p ią  s ię  d o  te g o  zw iązk u . I  s łu sz ­
n ie  1 N a m  p o trz e b a  n ie  ta k ie g o  a r te lu , n ie  ta k ieg o  
udaw a n ia  p r z ed s ię b io rc ó w . J e s te ś m y  ro b o tn ik a m i i ja k o  
r o b o tn icy  w a lc z y ć  p o w in n iśm y  z k a p ita lis ta m i i rząd em . 
N a sz  z w ią ze k  b o jo w y  to  n ie  ja k iś  g łu p i „ a r te l" —  a le  
P o lsk a  P a r ty a  S o c ja lis ty c z n a .

R U C H  S T R E J K O W Y  W Ś R Ó D  Ż Y D Ó W .
M ajstrow ie  p o  ś w ię ta c h  ż y d o w sk ic h  c o fn ę li u s tę ­

p s tw a , z ro b io n e  to k a rzo m . W o b e c  te g o  20  p a źd z ier ­
n ik a  r o zp o cz ą ł s ię  p o w sze c h n y  strąjk  w  fa ch u  to k a rsk im . 
S ta n ę ły  w sz y s tk ie  w a r sz ta ty  — j e s t  ich  o k o ło  7 5 -iu  z 
i lo ś c ią  rob . 1 —  8  w  każd ym . S tre jk  trw a ł 2  —  3  ty g .,  
r o b o tn icy  trz y m a li s ię  so lid a r n ie , ła m i-s tr e jk ó w  b y ło  
m a ło , a i c i ła tw o  d a w a li s ię  p rzek o n a ć  i o p u szcza li  
w a rsz ta ty . N ie k tó r z y , w ra ca ją c  d o  d o m u , w y w o ły w a li  
strejk  u s ie b ie  Itak  b y ło  w  ( lo r z e  K a lw a r y i). W y z y ­
sk iw a c ze  z w r ó c ili  s ię  d o  r a b in a  o  p o m o c , a le  i to  im  
n ie  p o m o g ło . M u sie li u s t ip ić .  R o b o tn ic y  u zy sk a li  
z n ie s ien ie  pracy  a k o rd o w ej i d z ień  r o b o c zy  o d  7 -e j do  
7 -e j (d aw n iej p r a co w a n o  d o  9 , 10 , n a w e t d o  1 1 -e j).

K L E R Y K A L N E  O S Z U S T W O .
D u c h o w ie ń s tw o  i p o b o żn i m a jster k o w ie  w  p o d ły  

sp o só b  n ad u ży w a ją  r e l ig ii,  ż eb y  lu d z i o g łu p ia ć  i w y ­
zy sk iw a ć . Z a k ła d a ją  o n i różn e  b r a ctw a  i za k o n y , 
w erb u ją  d o  n ic h  lu d z i c iem n y ch  i d la  s w o ich  c e ló w  
k o rzy sta ją  z ic h  p o b o żn o śc i. T a k  n ap rzyk tad  is tn ie je  
za k o n  k o b ie c y , k tó ry  d z ia l i  p rzew a żn ie  w śró d  s łu żą ­
c y ch  i s z w a c z e k ; a  za sa d y  te g o  zak on u  —  to  z w a lc z a ­
n ie  so c y a lizm u , z a le ca n ie  b e z w z g lę d n e g o  p o s łu sz eń stw a , 
u b ó stw a , p o k o ry  itd . W śró d  r ze m ieś ln ik ó w , ja k o  to  
s to la r zy , k r a w có w , in tro lig a to r ó w , p iek a rzy , o g r o d n i­
k ów , w erb u je  s o b ie  c z ło n k ó w  zak on  „ u k ry teg o  ży c ia  
< -hrystusa w  d o m k u  N a z a rJ ń sk im “. Z ak on  ten  s łu ży  
b e zw sty d n em u  w y z y sk o w i m a jstersk iem u . O to  naprz. 
c o  s ię  d z ie je  w  w a rsz ta ta ch  s ze w e k ic h , k tó re  n a leżą  
d o  sta r szy ch  zak on u . C ze la d n ik  o b o w ią z a n y  je s t  u k o ń ­
c z y ć  ta k  zw a n ą  a n sp ira tu r; , p o tem  m u si z ło ż y ć  trzy  
ś lu b y : c z y s to ś c i (że  s ię  n ig d y  n ie  o ż en i) , p o s łu s z e ń ­
stw a  (m a jstro w i) i u b ó stw a  (że  b ę d z ie  bra ł ty le , ile  
m u d a d zą ). D la  c z e la d n ik ó w  je s t  to  p r a w d z iw ie

m u rzyń sk a  n ie w o la . W s ta ją  o g o d z . 5 -e j, p o tem  
o d p ra w ia ją  m o d litw ę  i id ą  d o  k o ś c io ła , co  trw a  2  g o d z .  
P o  śn ia d a n iu  (h erb a ta  i 2  b u łk i) za b ier a ją  s ię  d o  r o ­
b o ty , p r zez  ten  cza s  n ie  w o ln o  m ó w ić  an i s łó w k a . 
O g o d z . 12-ej o b ia d , m ię s o  d o sta ją  ty lk o  4  razy  na  
ty d z ie ń , o b ia d  trw a  p ó ł g o d z . W  c za s ie  o b ia d u  je d e n  
c zy ta  ż y w o ty  św ię ty c h . P o tem  z n ó w  r o b o ta  i  ś c is łe  
m ilcz e n ie  aż d o  8 -e j, k ie d y  d ają  k o la c y ę  (to  sam o , co  
n a śn ia d a n ie) . P o ' k o ln cy i r o b o ta  d o  g o d z . 11 -e j, 
m o d litw a  i sp o czy n ek . Ś p i  s ię  p o  w ięk sze j c z ę śc i na  
p a w la c z a ch , r o b a c tw a  n ie  brak . W' n ie d z ie lę  rano  
k ażd y  p r o s i m ajstra  o p o z w o le n ie  w yjścia  i m ó w i m u, 
d o k ą d  i p o c o  w y c h o d z i. W ie c zo r e m  m ajster  z a sia d a  
p rzy ’ s to lik u , na k tórym  s to i k rzyż, c ze la d z ie  k lęk a ją  
k o lo  n ie g o  i w y zn a ją  sw o je  w in y , ja k ie  p o p e łn il i  w  
c ią g u  ty g o d n ia . M ajster  w y z n a c za  p o k u tę , c zy  to  n o g i  
u c a ło w a ć  w sz y stk im , czy  to  p o ś c ić  lu b  b ic z o w a ć  s ię , 
czy  też  in n o  u m a rtw ien ie  c ia ła  s o b ie  za d a ć . P o te m  
k a żd y  cz e la d n ik  ca łu je  m ajstra  w  ręk ę . P o  k ilk u  
a lb o  i k ilk u n a stu  la ta c h  tak iej n ie w o li c z e la d n ik , j e ­
ż e li b y ł w iern y  p rzez  ca ły  czas , d o s ta je  z a p o m o g ę  na  
z a ło ż e n ie  w arsz ta tu . A  je ż e l i  ju ż  d o  n ic z e g o  n ie  j e s t  
z d itn y ,  zu p e łn ie  z id j’o c ia ly , to  k ażą  m u iść  żeb rać .

T a k ie  to  z ło d z ie js tw a  i o szu stw a , ta k a  n ie w o la  u k ry ­
w a ją  s ię  p o d  m a sk ą  p o b o ż n o śc i!  J a k ie  t. 0  sm u tn e, że  
są  je szc z e  lu d z ie , k tórzy  s ię  o d d a ją  w  n ie w o lę  p o b o ­
żnym  o szu sto m  !

SOCHACZEW.
D . 14  p a źd z iern ik a  o d b y ła  s ię  u nas g łu p ia  szo p k a  —  

o tw a r c ie  h erb a c ia rn i. S tra ż n ic y , k tórzjT p o s tę p u ją  z a ­
w sz e  b r u ta ln ie , tym  razem  b y li ta k  g r ze czn i, że  aż s ię  
s o b ie  sam ym  d z iw ili.  C h o d z iło  o to ,  żeby’ z a c h ę c ić  
lu d n o ść  d o  ca rsk ie g o  p r z y b y tk u ! L u d n o ść  d a la  s ię  
w z ią ć  na  k a w a ł i p rzy sz ła  tłu m n ie , a na  c z e le  b y ła  
n asza  „ in t e l ig e n c j a 11 i k s ięża . O j, c ie m n o ty  u nas n ie  
b rak ! P r z e c ie ż  ta k ie  h e rb a c ia r n io  d o b re  są  d la  sz p ie ­
g ó w  i in n y ch  s łu g  ca rsk ic h , a le  n ie  d la  1; du p o ls k ie g o ,  
k tó ry  n ie  p o w in ien  m ie ć  n ic  w sp ó ln e g o  z n a jezd n i-  
k a n r . T o w a rz y sze , u n ik a jm y  tej h erb a c ia r n i!

N a le ż y  w y strz e g a ć  s ię  sy n a  tu te jsz e g o  żan d arm a, 
k tó ry  id z ie  w  ś la d y  z a c n e g o  o jcz u lk a  i za jm u je s ię  
szp ie lo w a n ie m . B lo n d y n , n izk i, p o c h y ły , k ręc i s ię  
c zę s to  p o  targu .

ŁOWICZ.
P isa liśm y  ju ż  k ilk a k r o tn ie  o tu te jsze j R e su r s ie  o b y ­

w a te ls k ie j , p ię tn o w a liśm y  ty c h  p o la k ó w , k tó rzy  n ie  
w sty d z ą  s ię  k o le ż e ń stw a  z żan d arm am i. A le  to  n ie  
p o m o g ło , c h o c ia ż  n a w e t r o z lep iliśm y  k o r e sp o n d e n c je  
w  m ie śc ie . T a  z g n ilizn a  ju ż  w sty d u  n ie  m a ! T a k i  
M a k o w sk i, sta rszy  te le g r a fis ta , s ta le  p r zesta je  z  fijo - 
ła m i. T a k i Z a w a d z k i, n a u cz y c ie l m u zyk i w  g im n a ­
zjam i, zajm u je s ię  szp ie lo w a n ie m . T a k i N ie m ir o w sk i,  
n a u c z y c ie l ję z .  p o ls k ie g o , j e s t  ru sy fik a torem  z k u ra to -  
ryum  tr z eźw o śc i. W sz y sc y  o n i n a leżą  do  R esursy’ —  
razem  z p. S o b a k ą -S o b a k in sk im , n a c z e ln ik ie m  żan -  
d arm sk im .

C h lu b a  n aszej b u rżu a zy i, d y rek to r  fab r. p r z e tw o ró w  
ch em . a zarazem  p r e ze s  o d  p o p . p rzem y słu  i h a n d lu  —  
p. K iś la ń sk i d u żo  g a d a  p r z ec iw k o  g erm n n iza cy i p r z e ­
m y słu  n a sz e g o . T o  m u n ie  p rzeszk a d za  trzy m a ć  w  
fa b ry ce  m a jstra -n iem ca , Z ym m erm an a , k ló ry  w  r o b o ­
tn ik u  w id z i ty lk o  „ p o lsk ie  o s z e l ,  p o ls k ie  s zw y n ia “.

M ajster  sz e w e k i K w ia tk o w sk i to  c z ło w ie c z y n a  b a r ­
d zo  p o b o ż n y , a w y z y sk iw a c z  je s z c z e  le p sz y . C z e la d n i­
k om  p ła c i m arn ie , c h ło p c y  m u szą  te r m in o w a ć  4̂  la ta , 
za c o  d o sta ją  ły ż k ę  n ędznej stra w y . N ie d a w n o  K w ia t ­
k o w sk i w y rzu c ił z r o b o ty  c ze la d n ik a  za  to ,  że  n ie  
c h o d z ił  d o  sp o w ie d z i. W a ra  to b ie ,  m ajsterk u , w tr ą c a ć  
s ię  d o  cu d z y c h  p ry w a tn y ch  sp r a w ! R o b o tn ik ó w  tw o ja  
p o b o żn o ść  n ic  n ie  o b c h o d z i, w ie c  i ty  n ie  bąd ź s tró ­
żem  naszej p o b o ż n o śc i!



o R  O R O T  X I K Xr 48

Tutejszy szpicel R adom ski, widząc, że w Łowiczu 
już  nic nie wskóra, przeniósł się pod AV'loclawek, 
do m łyna parowego L ejdekelda. Polecam y go opiece 
towarzyszów w łocław skich!

WŁOCŁAWEK.
Z P A  BR. H . M U EH SAM A.

Pracuje nas około 50-iu. R obim y 12 i pół godzin 
na dobę, za tę ciężką pracę kowale dostają 5 rl>., 
pom ocnicy ich ił r. 00 k. na tydzień: w innych o d ­
działach p łaca jes t mniej więcej taka sama. Jeżeli 
przy robocie akordow ej który z nap zarobi więcej, to 
fabrykant zaraz gw ałtu krzyczy i każe ceny zniżać. 
Ale robotnicy, zam iast w ystąpić zgodnie przeciwko 
wyzyskowi, zam iast się kupy trzym ać, chodzą saino- 
p a s ; rzem ieślnik wywyższa się nad prostego robo tn ika  
a  niejeden zajm uje się oczernianiem  towarzyszów i p o d ­
chlebianiem  adm inistraeyi fabrycznej. To źle, bracia, 
m usimy się popraw ić, inaczej nędza uas zje.

Z F A B R Y K I NEUM ANA .
Nie m am y żadnej pom ocy lekarskiej, za dok tora  

i lekarstw a robotnicy  sami muszą płacić. Chory może 
um rzeć z s łodu  z żoną i dziećmi — N eum ana to nic 
nie obchodzi. A jeśli zdarzy się w ypadek w fabryce, 
to  N eum an nie chce dać żadnego odszkodowania. 
T akie rzeczy, jak  obrywanie akordów , kary za spó­
źnienia (chociaż w edług przepisów wolno się spóźniać
0 10 min.), zw lekanie z wypłatą, przesuw anie w ska­
zówek zegara — zdarzają się ciągle. N ie m am y ja ­
dalni, chociaż w edle p raw a pow inna być, ba, Neum an 
nie pozw ala naw et śn iadania odgrzewać. Towarzysze, 
dopókiż będziem y cierpliw ie znosili to wszystko? 
O rganizujm y się, oświecajmy, walczmy o lepszy b y t!

Z K IM  T R Z E B A  W ALCZYĆ.
N iedaw no n nas na rogach ulic rozlepiono kartk i 

z nap isem : Bijcie żydów!
Zrobili to albo złodzieje, albo  szpicle, bo tylko 

złodziejom  albo rządowi moskiewskiemu bicie żydów 
korzyść przynosi. Myśmy nie rozbójnicy, tylko ro b o ­
tnicy, i wiemy, że nasz w róg to  kapita lista, co z na­
szej pracy  żyje, i rząd  carski, co na naszej nędzy
1 ciem nocie tyje. Z nimi się nam trzeba za bary 
wziąć, a do tego potrzeba nam zgody, jedności i trzeba 
w iedzieć, jak  się do rzeczy brać. B racia kochani, m u­
simy być gospodarzam i w fabryce i gospodarzam i w 
ojczyźnie naszej. N ie w alka z żydami, ale w alka z 
wyzyskiem i najazdem  — oto hasło św iadom ego ro ­
botnika.

PŁOCK.
R uch strejkow y zaczął się u nas już  w Iceie. ale 

dopiero w początkach listopada objął szersze koła 
robotnicze. Z astrejkow ała większość drobnych w ar­
sztatów  i fabryczek żydowskich. Dom agaliśm y się, 
zam iast 12-u, 14-w, a nieraz i 18-u godzin pracy, 
10-u godzin i podwyższenia płacy. Zaczęliśmy wy­
grywać, towarzysze i towarzyszki trzym ali się so li­
darnie. Ż andarm i z Aleksiejewem  na czele nie mogli 
na to  patrzeć spokojnie, a  m ajstrow ie i fabrykanci 
pom agali im, denuncyując robotników . Pom iędzy nimi 
odznaczał się zwłaszcza H crszlikow iez. Dziesięciu to ­
warzyszów zam knięto w wiezieniu.

SIEDLCE.
R E ST A U R A T O R -D O N O SZ C Z Y K .

D o  trak tyern i niejakiego B i o ln  i k o  w a zaszło p e ­
wnego razu dwóch m ajstrów  stolarskich. P rzy  kio- I 
liszku zaczęli sobie śpiewać pieśni polskie. "Wówczas 
B ielnikow  sprow adził polieye i kazał ich aresztować. 
B iedacy m usieli przenocow ać w kozio, a jednego  z 
nich skazano na zapłacenie „sztrafu, cztoby nie piel

p ieśni’1. T rzeba wiedzieć, że B ielnikow byi dawniej 
żandarm em  to objaśnia jego  szpiclowskie nałogi. 
Żaden uczciwy człowiek nie pow inien chodzić do 
trak tyern i B ielnikowa. bo wstyd i hańba tem u, kto 
daje zarobić szpiclowi!

KALISZ.
Z FA B R . H A F T Ó W  F R E N K L A .

D y rek to r ż ak s  ludziom  wymyśla, naw et bije, k a ra ­
mi sypie, a jeżeli kto się krzywdzić nie da, to go 
zaraz wypędza. A i sam właściciel obchodzi się z na ­
mi bru taln ie, syn zaś jogo tylko w ypatruje, k tó rą  by 
robotnicę zbałam ucić. N iestety, brak  nam oświaty 
i solidarności, brak odw agi do walki. Zbudźcie się 
nareszcie, towarzysze i towarzyszki, wystąpcie p rze ­
ciwko tem u w yzyskow i!

Z P R A L N I W  F A B R . H A F T Ó W  M A JZ N E E A .
Sm ród u nas taki, że wytrzymać trudno, a płaca 

za 12 godzin pracy strasznie m arna. Teraz nam Maj- 
zner zrobił w ielką łaskę, bo zgodził się nie wytrącać 
za św ięta, ale za to musimy po skończonej robocie 
w ęgiel zrzucać i pak i naladowywać. N ieraz więc 
pracujem y do późnej nocy. A  gdybyśm y się zgodnie 
tem u oparli, to sta ry  m usiał by nam płacić za wszy­
stkie dni bez dodaw ania pracy.

LUBLIN.
P O L S K IE  S K Ł A D K I NA  P R A W O S Ł A W IE .

W pad ła  mi w ręce lista  sk ładkow a na ,.rasprostra- 
nienije, ukreplenije i procw ietanije  praw osław ia w 
Priw islanskom  k ra je -1. Któż w yobrazi sobie moje 
ździwienie, kiedy wyczytałem  na niej nazwiska ofia- 
rodaw ców -polaków , jako  to  : D ąbrow ski, Kaszubski, 
Pappe , Boguszewski, Ciesiołkiewicz i w iele in n y ch ! 
Są to  wszystko urzędnicy pocztowi. Pan naczelnik 
w dniu wypluty pensyi m iesięcznej podsuw a im listv 
składkow e na praw osław ie —  a cóż rob ią  nasi polne, 
i ka to licy? A no, niosą ruble na fen nowy rzem ień 
do ba ta . który sic zdarł na ich p lecach!

Z M ŁYN A K R A U Z EG O .
Nasz dyrek tor, syn K rauzego, robi takie oszustwa 

z zegarem  : w niedzielę posuw a skazówki o pół g o ­
dziny naprzód, ale w sobotę wieczorem  zegar jakim ś 
cudownym  sposobem  spóźnia się o pół godziny. N a 
tej m anipulacyi szachrajskiej K rauze zyskuje kilka 
godzin co miesiąc, ln sp ek cy a  fabryczna kazała raz 
na tydzień robić św ięto, więc K rauze najspokojniej 
m iesięczną pensya zastąpił p łacą  dzienną i w ten  spo­
sób wytrąca nam za odpoczynek. K iedy przyjdą w a­
gony do naładow ania albo w yładow ania, to trzym ają 
nas do północy albo  i dłużej, ale za te godziny płaca 
jak  za dzienne, a czasem to  i nic nie plącą. A jeśli 
się upom nieć o należność, to K rauze wysyła za b ra n i'1. 
D okucza nam też bardzo m agazynier Kolosa, a m a­
szynista Zieleniew ski donosi wszystko, co posłyszy, 
dyrektorow i.

Z F A B R Y K I W O L SK IE G O .
W ystąpiliśm y z żądaniem  skrócenia pracy  i fabry­

k an t po długich korow odach zgodził się zmniejszyć 
dzień roboczy o 2 godz. M ajster Kegel za ciągi ■ 
obrywanie cen dosta ł od jednego  z robotników  po 
buzi.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
I). 5 lis topada naczelnik pow iatu  zebrał w Będzinie 

około 20 fabrykantów  z Sosnow ca i przeprow adzi! 
wybory na radnych m iasta. P rzytem  oznajm ił, ż>- 
g u b e r n a t o r  ż y c z y  s o b i e ,  aby w ybrano D ietla  
i Szena. Obyw atele pokornie wysłuchali i wybrali 
tych  panów, a oprócz tego jeszcze M ejerholda, R aj- 
chcra i M rokow skiego. D iete l i Szen nie umieją a:u
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słówka po polsku! A le za to liifijn zasługi wobec 
rządu, bo podle postępują  z robotnikam i i własnym 
kosztem pobudow ali cerkwie w Zagłębiu, .lest u nas 
stare  przysłowie : rządy jak  w Osielcu. T eraz  m ożna 
będzie mówić : wybory jak  w Sosnowcu.

W ogóle m iędzy rządem  a kapitalistam i panuje u nas 
rozczulająca zgoda. K iedy C ztrtkow  latem  był w 
Zagłębiu, to wyzyskiwacze urządzili mu ogrom nie 
sute przyjęcie. C zertkow  upił się i, rozrzewniony, 
obiecał fabrykantom , że jak  złapie N ow aka, to  go 
odda pod sąd wojenny i powiesi przed samym szybem 
na kopalni.

Z arząd kopalni „N iem ce" wciąż się sta ra  o schwy­
tanie Nowaka. W pościg za nim wysiano nadgórnikn 
R u d z k ie g o  i górnika S r o k ę .  K opaln ia  p łaci ich 
żonom pa pó łto ra  rub la  dziennie, a im daje po 3 rb. 
dziennie na w ydatki. K opaln ia  bezczelnie okrada 
uczciwych robotników , ale dobrze p łaci za podłe 
szpiclowskie usługi.

Ks. A ugustyniak, wyjeżdżając z D ąbrow y, dal aż 
1.7 rb. na dobroczynność. Z tych tysięcy, które ksiądz 
uciułał sobie w D ąbrow ie, m ożna by chyba dać 
więcej.

0
«■}*

IV W A Ż N E J  S P R A W I E .

Pewien wybitny znawca sztuki wojennej, 
kiedy go zapytano, czego potrzeba do dobre­
go prowadzenia wojny, odpow iedział: pienię­
dzy. pieniędzy, jeszcze raz pieniędzy. D ziałal­
ność party jna je s t też swego rodzaju wojną 
i do niej tak samo potrzeba : pieniędzy7, p ie­
niędzy. jeszcze raz pieniędzy. Iru bardziej 
p artya  się rozwija, tern więcej potrzeb zaspo­
kajać musi, tem więcej ma wydatków. Tajne 
drukarnie, przem ycanie wydawnictw zza g ra­
nicy, rozpowszechnianie ich w kraju, pomoc 
więźniom, ucieczki towarzyszów, i tak dalej
1 tak dalej — wszystko to kosztuje niemało 
grosza. Chodzi o to, skąd go wziąć.

Ludziom  nieuświadomionym, którzy tylko 
cośniecoś posłyszeli o P . P . S., wydaje się, że 
jesteśmy jakąś O patrznością, jakąś tajem niczą 
silą. k tó ia  może zrobić wszystko, co zechce.
• lak ą  kasą ta  O patrzność rozporządza, o tem 
m ają bardzo mgliste wyobrażenie. N ieraz nas 
posądzają o władanie jakim iś kapitałam i, które 
niewiadomo skąd, chyba cudownym sposobem
2 nieba nam spadły. A tymczasem my mamy 
kapitały ak u ra t tak  samo, jak  Sienkiewiczow­
ski Zagłoba miał fortunę w .,Turczechu, k tó rą  
mu ..sułrańscy kom isarze rozdrapyw ali-1. . .

A le zdarza się, że i towarzysze, którzy 
wiedzą, jak  rzeczy stoją, takie stawiają nam 
wymagania, jakgdybyśmy conajmniej mieli nie­
ograniczony kredyt u Rotszylda. A ni słowa — 
wymagania najczęściej są słuszne. R uch nasz 
ciągle się wzmaga, a więc ciągle powstają no­
we potrzeby, k tóre zaspakajać należy. Potrzeby 
rosną, rosną wydatki, ale, niestety, dochody

niezawsze dotrzym ują im  kroku. Z powodu 
braku  funduszów nie możemy wielu rzeczy 
robić, albo nie robimy tak, jak byśmy chcieli. 
A  mimo to partya i tak  nieraz musi „żyć nad 
s tan 11, i zapom inać o gospodarskiej m ądrości 
przysłowia : „pam iętaj, rozchodzie, żyć z przy­
chodem w zgodzie11. . .

P . P . S. w swoich szeregach niewielu ma 
ludzi zamożniejszych. Jak o  partya  ludu p ra ­
cującego, musi się przeważnie opierać na 
m a s o w e j  o f i a r n o ś c i .  N ie mamy ani k a ­
pitałów, ani kredytu u Rotszylda, ani łaska­
wych dobroczyńców; stoimy ofiarnością towa­
rzyszów, dochody czerpiemy z rozprzedamy 
wydawnictw i ze składek. Jeżeli wiec chce­
my, żeby finanse paity i stały coraz lepiej, 
to' jeden je s t tylko na to sposób : wzrost 
ofiarności, obfitszy dopływ pieniędzy za wy­
dawnictwa i ze składek.

N ie brak u  nas pięknych przykładów ofiar­
ności, kiedy towarzysze niem al od ust sobie 
odejmują, żeby partyę wesprzeć. Obfite po­
kwitowania w piśmie naszem świadczą, że 
towarzysze coraz lepiej rozum ieją obowiązek 
m ateryalnego popierania party  i. A le tu taj 
bynajmniej jeszcze nie wszystko dzieje się 
tak , jak się dziać powinno. Nie brak  towa­
rzyszów. którzy dają więcej, niż m ogą; ale 
nie brak też i takich, którzy wielu rzeczy 
w y m a g a j ą  od partyi, ale nie poczuwają sie, 
do obowiązku w s p o m a g a n i a  jej. N iek tó­
rym się wydaje, że wystarcza, jeżeli czytają 
nasze wydawnictwa; zapom inają, że za nie 
potrzeba też płacić. In n i mówią sobie : e, co 
tam  znaczy moje k ilka groszy — i nie dają 
n ic; zapom inają, że jeżeli tysiące ludzi będą 
dawały choćby po k ilka groszy, to uzbiera 
się przyzwoita sumka. A  są i tacy, co m ó­
wią, że gotowi są do wszelkich poświęceń — 
ale na jedno poświęcenie zdobyć się nie m o­
gą : na ofiarę pieniężną. I)o  nich można 
zwrócić się ze słowami, któro na jednym  ze 
zjazdów międzynarodowych powiedział fran ­
cuzom delegat robotników  angielskich : „wy, 
francuzi, jesteście dziwni ludzie; kiedy chodzi 
o głosowanie za rewolucyjnemi uchwałami, 
zawsze podnosicie ręce do góry; ale nigdy 
nie włożycie ich do kieszeni, żeby wydobyć 
składkę na rewolucyjne ce le !11 Otóż rewolu­
cyjne uchwały są dobrą rzeczą, ale jeszcze 
lepszą — składki na wprowadzenie ich w 
życie...

Ofiarność i dbałość nieustanna o kasę par­
tyjną — to jedna strona naszej gospodarki 
finansowej. D ruga strona, do której teraz 
przechodzimy, to k o n t r o l a  nad groszem 
partyjnym .

K ontro la  potrzebna je s t dw ojaka: t e c h n i ­
c z n a  i m o r a l n a .  Techniczna kontro la —
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to  znaczy : d ba lcść  o lad  i po rządek  w kasie, 
kw itowanie w p ism ach  p a r ty jnych  o trzym a­
nych  sk ładek , spisywanie dochodów  i w y d a t­
ków, p rzedstaw ian ie  rachunków  zjazdowi itp. 
Oczywiście ta k a  k o n tro la  jes t  konieczna i w ła­
dze wykonawcze naszej p a r ty i  —  kom ite ty  —  
s ta ra ją  się, żeby k o n tro la  ta  b y 'a  coraz 
lepsza i dokładniejsza .  A le  nie mniej ważną, 
niemniej kon ieczną  j e s t  ko n tro la  m o r a l n a !  
W  p a r ty i  naszej wszystko op ie ra  się na  p o ­
czuciu obowiązku, n a  sumienności,  na zaufa­
n iu  wzajemnem. T o  też i n a  s traży  naszych 
finansów pow inno s tać  poczucie, że własność 
publiczna ,  że grosz par ty jny  jest rzeczą świętą, 
n ie tykalną.  K a ż d y  towarzysz, m ający  do c z y ­
nien ia  z p ieniędzm i party jnym i,  powinien ich 
strzedz j a k  źrenicy  oka, powinien pam ię tać ,  
że m a  w rąk u depozyt ofiarności publicznej, 
p rzeznaczony  n a  naszą sprawę, na  naszą  
walkę! T u ta j  nie wolno być lekkomyślnym , 
n iedbałym  —  a  przywłaszczenie sobie choćby 
najmniejszej cząstki g rosza par ty jnego  je s t  
w pros t  zb rodn ią  przeciwko naszym zasadom , 
je s t  czynem han iebnym . I ) l a  ludzi n iesu ­
m iennych, k tó rzy  nie um ieją uszanować fun ­
duszów par ty jnych ,  —  uiemasz miejsca w 
naszych  szeregach! O d ta k ich  należy odw ró­
cić się z p o g a rd ą  i zerwać z nimi wszelkie 
stosunki.  Człowiek, k tó ry  przywłaszcza sobie 
p ien iądze  party jne ,  nie ty lko w ten sposób 
szkodzi ogółowi; do takiego człowieka w o -  
g ó l o  n ie m ożna  mieć zaufania . „O d  łyczka 
do rze m y cz k a“ . Człowiek niesum ienny za ­
czyna od przywłaszczenia sobie kilku  rubli, 
po tem  b rn ie  coraz głębiej w bioto , aż w re­
szcie kończy na zdradzie  i n a  szpiclostwie. 
Bywały  już tak ie  sm utne  przykłady.

Towarzysze! P ien iądz ,  k tó ry  w świecie k a ­
p ita lis tycznym  tyle krzyw dy wyrządza, w  n a ­
szym rę k u  zmienia się w narzędzie walki 
z tym światem. P ien ią d z  w naszym ręku  
służy czystym, sz lachetnym  celom. P a r ty  a 
więc m a p r a w o  do ofiarności ogółu, ale za ­
razem o b o w i ą z e k  jaknajsum ienniejszej .  n a j­
troskliwszej gospodark i .  K o m u  pieniądz b r u ­
k a  ręce, ten nie nasz, ten nie jest socyalistą!

M o v (1 e r  c v .«

C a ra t  od  zbrodni idzie do zbrodn i —  z j a ­
kąś  w szeteczną rozkoszą  pławi się w krwi 
robotniczej .  Czuje, że n iebezpieczeństwo m u 
grozi,  że idzie n a  niego fala  gniewu ludo- ; 
wego, ludowej pomsty. W ię c  m io ta  się z ! 
m ongo lską  wściekłością, wiec chciałby krwią i  
zagasić ten p o ż a r  ru ch u  robotniczego, k tórego  j

ogniste język i liżą śc iany wszechrosyjskiego 
i więzienia. Je szcze  w powietrzu  d rga ją  od- 
| głosy zwierzęcego poskrom ien ia  ruchów u k r a ­

iń sk ic h . . .  Jeszcze  w świeżej pam ięc i m am y 
| W  a h 1 a - R o z p r  u w a c z a i świst rózeg w W i ln ie . . .  
I Je szcze  nie za ta r ło  się wrażenie męczeńskiej 

śm ierci L a k t r t a  i B a  rnaszew a... C a ra t  p o ­
spieszył nową zb rodn ią  powiększyć ten s t r a ­
szliwy re je s tr  — c a ia t  chciał, żeby kon iec  
roku . tak  jak  początek ,  byl k iwawv od p rz e ­
lanej krwi ro b o tn icze j . . .

W  gaze tach  pomieszczono suchy urzędowy 
o p :s najnowszego czynu baszybuzuków c a r ­
skich. M orde icy  opisują rzecz z całym spo ­
kojem, całym chłodem zawodowych oprawców, 
jak g d y b y  pisali o czemś obojętnem , niewinnem. 
A  je d n ak  nawet to  urzędowe spraw ozdanie  
grozą  przejm uje —  ta k  ja sk ra w o  uw ydatn ia  
sie w niern bezm iar  niewoli robotniczej i bez­
m ia r  okrucieńs tw a carskiego. Sześciu zab i­
tych, trzydzies tu  sześciu rannych!  Z  jak iego / 
pow odu dopuśc ił  się tej rzezi ca ra t  m oskie­
wski —  ten sam  cara t ,  k tó ry  z bezwstydu > 
ob łudą  ujmuje się za m acedończykam i i Or ­
m ianam i przeciwko tu r k o m ?  K ie  było ż a ­
dnego buntu, żadnych rozruchów. R obo tn icy  
w arsztatów  kolejowych w Rostow ie n ad  D o ­
nem  i na  s tacyi T ic h o i iec k a ja  zastrejkownii 
i, j a k  sam o sp raw ozdanie  zaznacza,  zachow y­
wali sic s p o k o j n i e .  Ale rząd  carsk i  wy­
stąp ił  przeciwko nim z całą bezwzględnością, 
z całą bru ta lnością ,  do jak ie j  jest zdolny. 
R obo tn icy  zbierali się, spokojn ie  radz ili  o 
stre jku .  I  o to  rzuca się n a  nich  g rom ada  
hyen um undurow anych  —  rozpędza  naliajkami 
i ko lbam i —  a gdy to sk u tk u  nie odnosi,  
n a  rozkaz : pal!  m ordu je  ich  bez l i tości . . .  
A  po tem  jeszcze ca ra t  u rządzi  ja k ąś  ohydną 
kom edyą sądow ą i setki ludzi aresztow anych  
pociągnie  do odpowiedzialne ści za to. że 
ich braci pom ordował,  sknutował. zd e p ta ł . . .

P o rz ą d e k  przywrócono w R ostow ie i na 
st. T ichorieokąja .  ta k  j a k  przyw racano  u nas 
w Łodzi .  Ż yra rdow ie ,  D ąbrow ie .  K adejdzio  
je d n a k  chwila, k iedy wspólnemi siłami r o b o ­
tnicy zburzą ten porządek  ohydny. Idz ie  
fala gniewu ludowego, ludowej pom sty  i zaleje 
p rędzej czy później tron  carski.  R obo tn icy  
polscy, rosyjscy, ukraińscy , fińscy, robotn icy  
wszystkich narodów , gnębionych  przez ca ra t ,  
zmiażdżą tę ohydę, zdepcą zbrodn ia rzom . 
P ry sn ą  kajdany, skuwające to pańs tw o c a r ­
skie. tę jaskinię  m orderców  i zaborców. 
A  po tem  będzie wolna, n iepodległa P o lska ,  
F iu lan d y a ,  l k ra ina ,  będzie wolna Rosy a!
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K ROM KA KRAJOWA
P o g rzeb y  m a n ife s ta c y jn e . I). 21 listo­

pada w W arszawie odbył się pogrzeb studenta 
politechniki Kozieja, rusina-socyalisty. N a ul. 
Królewskiej zgrom adzona młodzież zaśpiewała 
„Czerwony sztandar", potem śpiewano „W ar­
szawiankę- oraz pieśni rewolucyjne ukraińskie 
i ro s y js k ie .  W racając do m iasta, studenci aż 
do rogu Z d azn e j również śpiewali rewolucyjno 
pieśni. Policya, z powodu zbyt małej liczby 
i ciemności (pogrzeb był wieczorem), nic nie 
mogła zrobić. N a  cm entarzu wolskim wy­
głoszono dwie mowy : rusinską i rosyjską. 
Dziwne, że młodzież polska, obecna na po­
grzebie, nie zdobyła się na przemówienie.

D. 22 września zmarł w Lublinie towarzysz 
Machnikowski, starzec 74-let:ii. Zm arły to ­
warzysz należał do w eteranjw  walk rewo­
lucyjnych. Hit się za wolność we Włoszech, 
W ęgrzech, w Polsce. A  potem, do ostatniej 
chwili swego życia, był czynny w ruchu 
robotniczym, oświecał i zagrzewał swoim przy­
kładem młode pokolenie bojowników. Zebrało 
się kilkuset towarzyszów, by oddać ostatn ią po­
sługę zmarłemu. Trum nę przyozdobiono wień­
cem z czerwoną szarfą i napisem : „Towarzy­
szowi idei — towarzysze wspólnej pracy" — 
i niesiono na ram ionach aż do grobu. P iękny 
to był pogrzeb — a jak  różny od pogrzebu 
zdrajcy M ichaelisa! Bogatem u zdrajcy towa­
rzyszyły na cm entarz złorzeczenia i pogarda, 
hańba przylgnęła do niego i nawet zwłok jego 
nie oszczędziła. Tow. M achnikowski, ubogi 
rewolucyonista, zeszedł ze świata, otoczony 
czcią i m iłością. A  zwłoki jego ze smutkiem 
i powagą nieśli na barkach  towarzysze idei, 
towarzysze wspólnej p racy ...

M anifestacja przeciwko służbie wojsko­
wej. Podczas wywożenia rekrutów  towarzysze 
żydowscy, zgromadzeni na dworcu nadwiślań­
skim, wznosili okrzyki : „precz z m ilitary- 
zm em !“ , „niech żyje rewolucya socyalna!" 
' śpiewali pieśni rewolucyjne. W skutek tego 
aresztowano k ilka  osób. Z izn iczyć należy 
marne zachowanie się tragarzy stacyjnych, 
którzy pom agali żandarm om  i policyi rozpę­
dzać i aresztować m anifestantów. W styd 
i hańba, żeby robotnicy spełniali tak  w strę­
tne posługi, i to przeciwko braciom  swoim — 
robotn ikom !

B o h a te r  b u rżu azy i. J e s t  w W arszaw ie 
niejaki K orw in-Piotrow ski, lite ra t z pod ciem­
nej gwiazdy, półgłówek, aw anturnik i hulaka. 
Jegom ość ten jest bardzo popularny wśród

burżuazyi. Zwłaszcza 6tał się modnym od 
czasu, jak  — z powodu jakiejś miłosnej histo- 
ryi — dał komuś w gębę, potem  sam dostał 
w gębę, a wreszcie do pogromcy swego strze­
lił z rewolweru. Po tych wzniosłych czynach 
K orw in-Piotrow ski zaczął włóczyć się po kraju  
z marnym odczytem o „najogólniejszych ide­
ałach życiowych". D ochód z odczytów K o r­
win-Piotrowski przeznacza na  celo dobro­
czynne. W  ten sposób do swojej sławy 
„bohatera" dołącza jeszcze sławę — filantropa! 
( )tóż warto przypomnieć pewne czyny z prze­
szłości togo pana, które świadczą najlepiej 
o jego „ideałach życiowych". Był on niegdyś 
urzędnikiem  do szczególnych pom czeń w gub. 
nadbałtyckich, mianowicie miał zadanie dozo­
rowania drukarń i pism. Mówiąc wyraźnie, 
był s z p ic le m  l i t e r a c k i m .  Ja k o  pisarz, 
K orw in-Piotrow ski jest bardzo religijny, przy- 
tein aż w dwóch o b rząd k ach : dla przypodo­
bania się naszym zacofańcom, wydał książkę,
0 jezuitach, gdzie ich pod niebiosa wychwala; 
dla podlizania się caratowi, wydał i ofiarował 
do rozpowszechnienia wśród dzieci kraju  n ad ­
bałtyckiego — życiorys carosławuego „dieja- 
tiela" Arseniusza. W reszcie warto przypo­
mnieć, że jegomość ten sprzedał swój m ajątek 
na W ołyniu rosyaninowi (polakom  nie wolno 
tam  nabywać ziemi).

I  taki szubrawiec cieszy się wśród naszej 
burżuazyi popu larnością!

Zgnilizna. Ugoda i wiernopoddańczość kwi­
tną  w Radom in aż milo! Przedstaw iciele b u r­
żuazyi i „inteligcncyi" tamtejszej kolegują w 
resursie z przedstawicielami carskiego knu ta  —■
1 kto wie, może jeszcze są dumni z tego to ­
warzystwa. J a k  na ngodowców przystało, z 
pokorą przyjęli nową ustawrę resursy, k tó ra  
im zabrania używać w obradach języka pol­
skiego. P u rd a  język polski, kiedy chodzi
0 grę w karty!

Zdawało by się, żo aptekarze radom scy nie 
m ają chyba nic wspólnego z — Puszkinem
1 Gogolem. O kazało sie inaczej. Puszkin 
i Gogol potrzebni są panom  aptekarzom  dla 
pozyskania względów inspektora lekarskiego 
Suwczenki. Zawieszono więc ich portrety  w 
aptece filialnej przy ul. Skaryszewskiej.

Ugodowmy radom scy nie zapom inają też o 
rosyjskim „priju tie". Dwaj urzędnicy-polacy 
prawowali się o coś w sądzie. Sędzia zapro­
ponował im, aby się pogodzili. Jed en  z urzę­
dników, nazwiskiem T okarski, przystał na to, 
pod warunkiem, że przeciwnik ofiaruje 5 rb. 
na „ p r iju t" ...

Z działalności księży. „K siądz, czynownik 
— dwa b ratank i do winnika i do szklanki11 — 
zaśpiewali sobie księża dekanatu  opoczyńskiego
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i stawili się w komplecie na obiad pożegnalny 
dla odjeżdżającego naczelnika powiatu, zna­
nego „obrnsitiela" Kobyłeckiego. Dodać na­
leży, że prócz czyuowników i księży w obiedzie 
tym wzięło udział tylko kilku głupszych mie­
szczuchów i dwócli najgłupszych szlachciców 
z całej okolicy. Podczas obiadu przemawiali 
naczelnicy powiatu i straży ziemskiej, a potem 
księża. Wogóle duchowieństwo w tamtych 
stronach żyje w wielkiej harmonii z przed­
stawicielami władzy, choć nieraz słono za to 
płaci. Niedawno np. naczelnik straży ziem­
skiej w Opocznie, Kisielewicz zajechał do 
jednego z księży okolicznych „w gosti” i ograł 
go w karty doszczętnie, zabierając ze sobą 
nie tylko sporą sumę pieniędzy, ale brycz­
kę, konie i inne dobra doczesne „czcigo­
dnego kapłana" (jakby powiedziały nasze K u ­
ry orki).

Łapacze, okradający złodziejów. N ieda­
wno sądzono dwóch łapaczów, czyli grzeczniej 
mówiąc — urzędników warszawskiej policyi 
śledczej : G ruena i Koreniewa. Sprawa ta 
dowiodła, że najsprytniejszy rzezimieszek trafi 
na  lepszego od siebie złodzieja — w policyi 
carskiej...  Złodzieje kradli, a Gruen i Kore- 
niew łapali ich i najspokojniej w świecie przy­
właszczali sobie zdobycz. Ale w końcu ci 
nad-złodzieje zapomnieli, widać, o ostrożności 
i znaleźli się przed sądem. Dowiedziono im 
53-ch kradzieży. Pomimo oczywistych dowo­
dów winy, Izba  sądowa nie chciała ich karać, 
bo to znaczyło by skomj romitować poli- 
cyę z obersalcesonem Lichaczewem na czele. 
Sprawę rozstrzygnął senat i dał łapaezom- 
złodziejom bardzo łagodny wyrok — rok wię­
zienia. Ale zacna para  nie daje jeszcze za 
wygraną. Od czegóż jest car W szechrosu  
i protektor wszech łapaczów i wszech złodzie­
jów?! Do niego zwrócili się z prośbą o uła­
skawienie złapani na złodziejstwach łapacze, 
przyczem powołują się na swoje zasługi przy 
wykrywaniu przestępstw!! Dowcipu tym p a ­
nom odmówić nie można...  Zobaczymy, czy 
car wejrzy na swoje cierpiące sługi.

Gminy i szkoła. Rząd widzi, że ludność 
wiejska bardzo jest niezadowolona z ogłupia­
jących szkół moskiewskich i nic chce na nie 
dawać pieniędzy. Dlatego też w Petersburgu 
noszą się z zamiarem odebrać gminom opiekę 
nad szkołami, szkoły zupełnie uniezależnić od 
zgromadzeń gminnych i utrzymywać je  z ogól­
nego podatku ziemskiego. W  ten sposób lud 
nasz straci tę odrobinę kontioli nad szkołą, 
jaką  dziś jeszcze powinien mieć na zasadzie 
ustawy. Gospodarki rządowej w szkółkach 
wiejskich nic już zupełnie nie będzie krępo­
wało !

Na co idą nasze pieniądze. Carat wciąż 
troszczy się o to, żeby z unitów zrobić d o ­
brych prawosławnych. Niebardzo mu idzie ta 
głupia i łajdacka robota, bierze się więc na 
coraz nowe sposoby. Plewe zażądał, żeby co 
rok jeuerał-gubernator warszawski urządzał na 
koszt rządu pielgrzymki unitów do Kijowa. 
Tam  mają się budować prawosławnem nabo­
żeństwem, widok licznych cerkwi i różnych 
popich świętości ma ich umacniać w „kazion- 
nej“ wierze. 'Na pierwszy j oczątek Plewe d o ­
maga się na ten cel 10 tys. rb. — W budżecie 
Warszawy na rok 1903  wydatki na policyą 
pochłaniają 658.528 rb., na szkoły zaś tylko 
347.100  rb., na dobroczynność 204.943  rb. 
N a  policyą ma iść 117.294 rb. więcej, niż 
w r. 1902 , na szkoły tylko 3.765  rb. więcej.

Zandarm-lapownik. Że czynowuik carski 
bez łapówki obejść się nie może, to rzecz 
znana. Żandarm i są zrobieni z tej samej 
gliny, co inni czynownicy, i też chętnie żywią 
sie kubanami. Ale jako ludzie, obyci z kon­
spiracja , umieją to robić pocichu i sprytnie, 
tak  że o fijołaeb-lapowuikach mało co słychać. 
Je d n a k  znany towarzyszom warszawskim ro t ­
mistrz Danitow, zdaje się, przebrał miarką 
w swojem bezczelnem łapownictwie. P rzynaj­
mniej od pewnego czasu Szlikiewicz wzywa 
do siebie krewnych zamożniejszych więźniów 
politycznych, których Danitow badał, i roz­
pytuje się. czy nie zgłaszał sie do nich taki 
a taki żyd (następuje rysopis faktora Dani- 
łowa) i nie proponował im uwolnienia więźnia, 
za pieniądze. J a k  się to dla Daniłowa skoń­
czy, niewiadomo. Może go przeniosą do in ­
nego miasta, aby dalej brał łapówki, tylko 
ostrożniej.

„Służba u cara nigdy nie przepada”
tak przetłumaczyła plugawa „Oświata” rosyj­
skie przysłowie, donosząc o nagrodach dla 
rodzin po zabitym łapaczu i rewirowym. 
Przysłowie to mogą sobie obecnie powtórzyć 
urzędnicy polacy. hurmem przez Czertkowa 
wyrzucani ze służby. Ciekawe jest, że stare 
Czort nie oszczędza nawet najgorszych faga­
sów rządowych i wcale niegrzecznie mówi 
im : paszoł won. Taki los spotkał np. prezesa 
warszawskiej Rady Dobroczynności, p. Ziół­
kowskiego. Czynowuik ten. kiedy odwiedzał 
Galieyę. popisywał się swoim patryotyziuem. 
ale w domu. nawet poza służbą, z urzędnika- 
mi-polakami mówił tylko po rosyjsku. A  te­
r a z — paszoł won!

Katastrofy budowlane. Robotnicy budo­
wlani każdej chwili narażają swoje życie, bo 
przedsiębiorcy starają się budować jakuajta- 
niej i kosztem życia i zdrowia robotniczego
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t mszczą ja się wprost na łotrowskie spekulacje. , 
Zgnite belki, piasek zamiast cementu, pospie­
szna^ tandetna  robota i tym podobne sztucz­
ki — uto zwykłe sposoby, na które biorą się 
ci panowie. iNic dziwnego, że ciągle zdarzają 
si • katastrofy budowlane. Niedawno lip., w 
końcu października, zawaliły się w Częstocho­
wie koszary, budowane przez przedsiębiorcę 
Zawadę. S i e  dni osób, pracujących przy bu­
dowie. zostało zabitych, t r z y d z i e ś c i  r a n ­
n y c h !  Dom zawalił się skutkiem tego, że 
zamiast cementu i wapna używano do ro­
boty — piasku. Ale łotrowi-przedsiebiorcy 
pewnie nic się nie stania. W ykręci się, jak 
już wykręciło się tylu jego kolegów...

D ro ży zn a  w ęgla .  Mamy ostrą i wczesną 
zimę -  toż to raj dla spekulantów węglo­
wych. którzy bezwstydnie okradają  zziębniętą 
ludność. Powtarza się zwykła h is to ry a : na 
gwałt potrzeba węgla, więc rabusie kapita li­
styczni drą  łyko ile się da i zagarniają 
o g r o m n e  zyski. I  jak  zwykle — jedni zwa- 
iaja winę na  drugich : zarządy kopalń utrzy­
mują, że im kolej daje mało wagonów do 
przewozu, hurtownicy skarżą się, że muszą 
kopalniom d r o g o  płacić za węgiel, dro­
bni sklepikarze skarżą się na hurtowników.
A  prawdąi jes t  to, że i kopalnie, i hurto­
wnie}. i sklepikarze może się i kłócą między 
sobą, ale zgodnie obdzierają publiczność. 
Rozumie się, najgorsi rabusie to magnaci 
węglowi. Oni wszyscy są między sobą w 
zmowie, umyślnie ograniczają wydobywanie, 
żeby węgla było mniej, i naznaczają takie 
ceny, jakie  im się podoba. Pom aga im w 
tom rząd carski, bo* naprzód nie przeszkadza I 
ich zmowie (chociaż prawo zabrania kapita- | 
listom zmawiać się przeciwko kupującym), j 
a po wtóre ustanowi! bardzo wysokie cło od j 
przywożonego zza granicy węgła. Nic dzi­
wnego, że wyzyskiwacze węglowi zagarniają 
bajeczne zyski. Ale im tego jeszcze mało! 
Te  nienasycone pijawki domagają się jeszcze 
od rządu, żeby p o d w y ż s z y ł  cło od przy­
wożonego węgla!! Dni chcą, żeby im węgiel 
śląski zupełnie nie wchodził w drogę wtedy 
będą mogli kraść jeszcze więcej.

Jedyny środek na tych panów, jedyny 
sposób, żeby położyć koniec temu rozbojowi 
na publicznej drodze — to odebrać im ko­
palnie, oddać kopalnie prawowitemu właści­
cielowi, narodowi polskiemu. Ale na to 
potrzeba, żeby ten naród sam o sobie sta­
nowił. żeby był gospodarzem w swoim kraju, j 
Jednem  słowem, na to potrzeba n i e p o d l e -  , 
g ł e j  r e p u b l i k i  l u d o w e j .  W tedy  dopiero 
położymy kres gospodarce złodziejów węglo- i  

wy cli. I

Kasy chorych. Znalazł się dobroczyńca, 
który doradza rządowi carskiemu, żoby za- 
prowadził różne reformy społeczne. J e s t  to 
znany naszym czytelnikom hr. Ludwik S ka­
rżyński, czynownik ministeryum skarbu, ten 
sam błazen, co to u nas miewał odczyty
0 trzeźwości, wysławiał monopol carski, h e r ­
baciarnie i zabawy Indowe. Jegomość ten 
przy petersburskiem towarzystwie popierania 
przemysłu urządził komisję, która zajmuje się 
sprawą ubezpieczenia robotniczego. K o m is ja  
ta  opracowała już projekt ubezpieczenia na 
wypadek choroby. Według tego projektu, 
wszędzie po fabrykach mają być kasy cho­
rych, wydatki na pomoc lekarską mają iśc 
z” kieszeni fabrykanta (jak to już dziś prawo 
nakazuje), a na zapomogi w czasie choroby 
robotnicy mają dawać t r z y  c z w a r t e ,  fa­
brykanci zaś tylko c z w a r t ą  cześć! To mi 
dobrodziej, który z kieszeni robotniczej chce 
wydobyć jaknajwięcej, a z kieszeni fabry hali­
ckiej jaknajmniej! Jego projekt jest gorszy 
nawet od carskiej ustawy górniczych kas 
brackich, bo tam  przynajmniej i robotnicy
1 kopalnie dają po połowie. Ale za to cym­
bał Skarżyński rządy w kasach zachowuje

I dla kapitalistów, tak samo jak i owa ustawa. 
Robotnicy będą dawali trzy czwarte pienię­
dzy, a władzy nie będą mieli za grosz. Precz 
z taką  reformą, takiem pośmiewiskiem!

Towarzysze, w tych krisach, które już są, 
musimy s a m i  zaprowadzić reformy. W ybie­
rajmy do zaiządów ludzi swoich, pewnych, 
świadomych, domagajmy się rachunków i spra­
wozdań, nie pozwalajmy na żadne nadużycia 
i złodziejstwa!

K u rytr  Polski. "Wychodzi w W arszawie 
tanie i marne pisemko jo d  tytułem „ Kury er 
Polski" . Ponieważ jest, tanie, więc rozchodzi 
się dość szeroko, nawet wielu robotników 
prenumeruje go, żeby wiedzieć, co się dzieje. 
Otóż, towaizysze, „K uryer Polski" jes t  wy­
dawany przez u g o d o w c ó w ,  przez burżua- 
zyjną klikę, która  rządowi buty liże i broni 
interesów7 wszelkich wyzyskiwaćzów. Takiego 
nikczemnego pisma robotnicy nie powinni 
prenumerować! N a  toż będziemy dawali pie­
niądze tym wrogom nasząm, żeby w swoim 
świstku pluli na ivwolue)onistów a wysła­
wiali carat?! Od Nowego Roku ci robotnicy, 
którzy przez nieświadomość trzymają „ K u r i e ­
ra Polskiego", n i e  p o w i n n i  t e g o  w i ę c e j  
r o b i ć !  Dodamy jeszcze, że redaktor „Ku-  
ryera" Straśzewicz zaczął również wydawać 
tani miesięcznik „Ognisko". 1 przed tern 
pismem ostrzegamy was, czytelnicy!

—  ■ £  C— - • ‘O * —
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It ECH S T R E J K  O WY.
M fabr. H a n tk e g o  w  W a r sza w ie  2 7 -g o  p aźd z iern ik a  

zarząd  o b c ią ł p la c e  w e  w sz y s tk ic h  p raw ie  o d d z ia ła ch . 
R o b o tn ic y  p o rzu c ili prace  (p ró cz  o d d z . m e c h a n ic z n e g o
1 ku źn i), s trejk  trw a ł d z ie li. J e d n a k , z p o w o d u  b ra ­
ku w y tr w a ło śc i ze  s tro n y  ro b o tn ik ó w , w y z y sk iw a c z e  
p o s ta w ili  na sw n jem , zro b ili ty lk o  p e w n e  m a łe  u s tę ­
p stw a . Z p o w o d u  strajku W . X . i ! .  1’. 1'. S . w y d a ł
2  o d e z w y . - D . 0 l is to p a d a  za stre jk o w a li w  w a r­
szta ta ch  rzeźb iarsk ich  r o b o tn icy  żyd zi (w  lic z b ie  o k o ło  
stu  d w u d z ies tu ). D o m a g a li  s ic  •9 -g o d z im ie g o  d n ia  
ro b o c z . S tre jk  z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię z tw e m . C iek a w e  
je s t .  że  m a jstro w ie  żyd zi k a za li a r e sz to w a ć  m ajstra -  
k a tu lik a  C z er w iń sk ie g o , k tóry p ierw sz y  u stą p ił sw o im  
r o b o tn ik o m , za  to , ż e  trzym a z „b u n tu w szczy k a m i" . 
C zerw , w k r ó tc e  w y p u sz cz o n o , u le  to w a r zy sze  żyd z i, 
d o w ie d z ia w szy  s ię  o za jściu , n a p a d li na d en u n ey a n tó w  
i o b il i  ich . - R ó w n ie ż  0 lis to p a d a  r o zp o w szec lr io n o  
o d e z w ę  P . P. S . d o  k ra w có w  ż y d ó w  z żą d a n iem  
zn ie s ie n ia  ak ord u  i p racy  o d  8 d o  8 z g o d z in n a  
przerw ą. T e g o ż  d n ia  r o zp o cz ą ł s ię  strejk . W  d w u ­
d z ie stu  k ilk u  w a rsz ta ta ch  ju ż  w y g ra n o . —  W  fa b ry ce

,  w a g  (rru n d m an n  z a stre jk o w a li r o b o tn icy , c h rze śc ia n ie  
i żyd zi (o k o ło  5 0 -iu ) . S z c z e g ó łó w  je s z c z e  n ie w ierny.
W  Ł o d z i w  ręczn ej fa b ry ce  c h u stek  br. D e r y n g  r o b o ­
tn ic y  z a stre jk o w a li z p o w o d u  o b n iżk i p ła c y . F a b ry k a  
m u sia ła  p rzy w ró c ić  d a w n ą  p ła c ę . —  W  p iek a rn i K a ­
ro la  M ich lera  w  W a r sza w ie  p racu je  2 6 - iu  c h ło p c ó w .  
P o n ie w a ż  d a w a n o  im  stra szn ie  p o d łe  o b ia d y , z m ó w ili  
s ic  .i n ie  c h c ie li  ro b ić . S tre jk  s k o ń c z y ł s ic  tom , że  
ło tr  m a jster  stra szn ie  p o b ił  ch łop ców 7. —  W  S ie d lc a c h  
za stre jk o w a li to w . ż y d z i ś lu sa rze  i m o s ią ż n icy , d o p o -  j 
m in a ją c  s ię  o p o w ię k sz en ie  p ła c y  i sk r ó c e n ie  d n ia  
r o b o c z e g o .

W  X P a w i l o n i e  1 1 -g o  g ru d n ia  s i e d z i e l i : C h m ie­
le w sk i. O ik erm an , C zarn eck i, C zern ia w sk i, D z ier ż y ń sk i, 
D ż e k so n , G d o w sk i, G o łę b io w s k i, J a c k o w s k i,  K o z ło w ­
sk i, M agrzyk , S liu ic h , M o ro zo w , N ite n b e r g e r , l lo s s o ł ,  
U  n sz lich t.

W  w i ę z i e n i u  p i o t r k o w s k i c m  w  lis to p a d z ie  
s ie d z ie li w ię ź n io w ie  p o lity c z n i : D o m a n e k  R o m a n ,  
G o ld m a n  A n a to l . J a g o d z iń s k i B o le s ła w , L e m p e r t  
R u b in , L ew a n d o w sk i A d o lf ,  L ew ań-sk i Z y g m u n t, M i- 
reck i J ó z e f ,  O r ło w sk i A n to n i. O siń sk i J a n , P ią tk o w ­
ski S ta n is ła w , Ś le d z iń sk i L u d w ik , S łu cz e w sk a  Id a , 
T o rb u s  A n to n i —  śp ie w a ł i B o r o w ie c k i W ito ld  - 
zd rajca .

Z w i ę z i e n i a  ł ę c z y c k i e g o  p o  10 m ie s ią ca ch  
„śled ztw a "  w y p u szcz en i w  lis to p a d z ie  : G a lsk i, W i­
ś n ie w sk i, D a m sz , G u zm an , Ł a z o w s k i, ( to ss .  P o z o s ta li  
je s z c z e  : M a ła ch o w sk i, K o w a ls k i,  D o c z k a l.

OSTRZEŻENIE,
W śró d  in te l ig e n c y i w a rsza w sk iej k ręcą  s ię  s z p ic le  —  

d o w o d e m  je s t ,  że  n a w e t  d r o b n e  fa k ty  d o c h o d zą  d o  
w ia d o m o śc i żan d arm ów .

W  b iu rze  a d re so w em  o raz  n a  s t a c j i  te le fo n ó w  d y ­
żurują  s ta le  szp ic le .

POKWITOWANIA.
X a  s p r a w y  p a r t y j n e .  C . .P .  5 r. B . H . 2 0  r. 

50  k ., 5 0  k. D o b r y  i  r. N a k  1 r. Z  R o s j i  5 r- 
L ek a rz  5 r. A . X . 2 5  r. Z  ch rzc in  J a d z i 1 0  r. 
B ib . 1 0  r., 2 0  r., 10  r. N M . 11 r. B ia l.  k om . rob . 
5  r. 4 5  k ., 4  r. 4 0  k. N a  w yd . żyd . 6 2  r., 2 2  r.,

50  r., 2 0  r., 2 0  r. O d sz lifierza  5 r. 65  k. P o d a te k  
l i i  r. 5 0  k. L. 2!) r. 2 0  k. P o ż e g n . k a w a ler stw a  2 5  r. 
O d p an n y  Iren y  65  r. W il.  10  r. O d  L . 10  r.
Z zaw raca  rui 10  r. Z  fund. im . M ięk . z n ad  W il i i  
i N ie m n a  7 6  r. P ro m ień  6 0  k. K o w n o  10 r., 4 5  k. 
Z a czy t. 6 0  k. P o ra j 6  r. C. P . 5 r. N a w r ó c o n y  2  r. 
(.lichy :>0 k. D o k tó r  1 r. Z a w ia d o w c a  5 r. P r z y b y -  
tn i 1 r. N a w r ó c o n y  2  r. C ich y  5 0  k. B o b e k  i o  r 
G d to w . n iem có w  7 r. 2  k. i i 0 2  r. L cz v n n y  2  r. 
1). u r. 5 0  k. A . X . 6 5  r. W ieśn iacy7 z L u b . 1 r. 
Z a p a d ły  k ą t 4  r. 5 0  k. S z ó stk a  7 r. 2 0  k. F . D . 5 r. 
B or ti r. K o p iec  10 r P a lto  10 r. N -m ir  7 r. 05  k. 
Z a b a w a  2 5  r. B G M T . 2 7 0  r. H . M. 25  r. T U W . 19 r. 
Z fabr. na u c ie c zk ę  6 6  r. N a d r o g ę  2 5  r. S /.tu lia
1 r. 6 6  k. H .  M. 6 0  r. C li. 2 0  r. S ło w a c k i 5 0  r .,
4 6  r. i 2 2  r. G ród . 5 r. B ia ł. 5 r. Z p iw a  6 r 
W ik to r  2  r. 'Io w . z P o d la sia  6 r. 2 7  k. Z am ążp . 
S e w e r . 50  r. P o ż e g n . 10  r. Z a L im an . 7 r. Od  
m lo d z . 125 r. N a  w yd . 4 5  r. Prm . 2 9  r. M arya-  
H a n u a  2 0 0  r. T o w . z T . 2 0 0  r. R o b . żyd zi 53  r. 5 4  k . 
N a  strejk i w arsz . N e w -Y o r k  Z w . P o m . -—  15 d o i. 
C h rzcin y  2  r. S try j 6 0  r. O m eg a  2  r. M a la jczv k  
6 0  k. Z a  m arki 7 0  k. X .  P . 6 0  r. S tu d , p o lir .
6  r. 4 0  k. N a p r z ó d  6  r. K a c z o ry  6 r. P rm . 6 0  r. 
L e w  i m ś c ic ie l rub la . C zarn y  6 0  k. O. p ó ł rb. 
O str o g a  8 0  k. i ru b e l 2 0  k. I )u śk a  6 0  k. O d  g r o sz a  
ru b el 6 0  i p ó l k . Z serca  c ię ża r  ru b el 2 0  k . Z am . 
cze k o l. p ó łto ra  rb. C zytan k i ru b el. P rzem y sło w iec .
5 rb. Z a W a lk ę  rubel. Z a  m ark i p ó ł rb. T ry b a  
ru b e l i rubel. Z a  k artę  r u b e l. Z ofia  2 0  r. P o d  k a ­
rę fb r . s to i. I. T . 9 r. K a w ia r n ia  r u b e l 55  k.

L isty  N r N r  : 4 2  6 r. 9 0  k . 4 - 1  r. 5 1 r. 4 6  k.
15  —  6  r. 5 5  k. 16  —  1 r. 70  k. 21  —  2  r. 8 0  k.
7 —  1 r. 6 6  k. 8  —  9 6  k. 16  2 5  k. 17 3r. 6 2  k.
1 9  —  55  k. 2 0  — l r .  6 6  k. 10  —  7 r. 6 0  k. 164
2  r. 161 1 r. 3 5  k. 6 5 2  2  r. 6 0  k. 0 0 6  -
6  r. 2 0  k. 1 5 0  4  r. 6  —  8 0  k . 1 0 3  — 1 r. 61
2  r. 9 0  k. 12 2  2  r. 10  k . 12 6  1 r. 5 k.
125  —  4 0  k. 127 1 r. 2 6  k. 12 8  6 0  k. 60
1 r. 15 k. 1 9 1 — 2 r. 3 0  k. 1 9 6  —  1 r. 2  k. 197  -  6  r.
8 6  —  l r .  2 1 8 -  - l r .  8 5 4  —  1 r. 4 5  k. 6 5 5  —  l r .  15 k . 
8 5 8  4 5  k. 3 5 9  1 r. 2 0  k. 36 1  -  1 r. 8 6 3  2  r. 8 0  k.
3 6 4  —  1 r. 4 0  k. 86 7  4  r. 5 k. 3 6 0  . - l r .  10  k.
3 6 5  — - 1 r. 3 5 6  -  6 0  k. 8 7 8  1 r. 7 0  k . 83 7
3  r. 65  k. 2 2 6  -  2  r. 2 5  k. 18 4  —  1 r. 55  k 
1 5 0  —  2 1  r 12  k. 0 ,1  — 1 r. 5 0  k . 0 ,8  —  3  r. 15 k.
1 0 8  —  1 r. 5 k . 1 69  GO k. 1 8 8  41 k. 0 ,5  —  5 0  k.
1 9 0 —  2  r. 14 8  —  15 r.

N a  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  A n tisc m ita  2 r. 
f. o. 1 r. N e w -Y o r k  Z w . P o m o c y  zeb ra n e  na u rod ź , 
r e w o lu c jo n is tk i 3 d o i. 5 0  cen t. L ep . 1 r. 8 3  k. Z o ­
fia  13  r. G. S . 50  k. M. M. na p o łó g  żo n y  w . p. 10 r. 
O d m lo d z . ży d . 3 2  r. 5 0  k. O d  B r. 12 r. K o la c v a
8 r. S z o p e n  10 r. C ich y  75  k. P a m ię c i K a z ik a  100 r. 
M alarze 1 r. A n ty se m . 1 r. X  —  8  r. 10 0  10 r.
D la  I n . 2 0  r. D la  k o l. 2 5  r.

L is ty  N r N r  : za g . 1. 5 r. 15 k. 2 2 5  O r . 5 k .
2 2 6 — '1 r. 65  k. 2 2 3  - 1 r. 8 8  k. 2 2 4  2  r. 6 0  !<
8 0 7  —  8  r. 3 3  k. 3 0 0  —  7 9  k. 2 1 9  1 r. 50  k .
12 9  -1  r. 12  k. 3 0 5  —  9 0  k. 3 0 3 -  2 8  k. 8 0 4  
15 k. 3 0 2  --  1 r. 3 5  k . 2 2 2  —  55 k. 3 0 6  —  1 r. 
2 2 1  - -  1 r. 2 0  k. 84  —  5 r. 3  —  7 r. 28  2  r. 75  k.
6 7  1 r. 15  k . 8 5  —  1 r. 55  k. 94  2  r. 15 k.
4 0 5  —  1 r. 4 1 7  -  2  r. 14  k. 4 1 8  - 4  r. 41  k.
4 0 1  —  18 1-. 4 0 2  —  3 0  k. 4 0 1  —  1 r. 2 0  k. 43 1
6 5  k. 4 2 7  — 1 r. 75  k. 6 —  2  r. 2 0  k.

Z  p o w o d u  braku  m ie jsc a  zm u szen i je s te śm y  c ze ść  
p o k w ito w a ń  o d ło ż y ć  d o  n a s tę p n e g o  N -r u .

T o w .  X . 5  . Z. D z ię k i za l is t  i p ien . P o k w it . w  
sw o im  c za s ie  u m ieśc iliśm y . O k w e sty i, p o ru szo n ej  
p r zez  11 as, p o c z ę ś c i tra k tu je  art. B ra n k a , p o c zęśc i  
za jm o w a ł s ic  n ią  z ja zd  (u ch w . o  o b o w . żo łn . rew .)


